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POGAWĘDKA
Czy „dalibóg, nie źli są ludzie“, jak śpiewał 

nieboszczyk Pol,—nie chcę się zastanawiać w tej 
chwili; ale, że w literalnem znaczeniu tych słów 
„życie idzie po grudzie“ w Syrenim grodzie — 
to fakt nieulegający wątpliwości, który psuje 
koniom nogi, dorożkom resory, a ludziom boki 
od czasu gdy figlarz mróz po całkowitej odwilży 
zawrócił nagle i pościnał w lodowe skały błoto 
i resztki śniegu na ulicach naszych.

Pokazuje się, że dobre przeczucia mieli prze­
ciwnicy sanny a zwolennicy projektu wywoże­
nia odrazu „marnego puchu“, którym niebo za- 
ścieła ziemię.

Pod „marnym puchem“ rozumiem tym razem 
nie płeć piękną i wietrzne istoty, ale najzwy­
klejszy śnieg, sypany z rzadką hojnością obec­
nej zimy przez zbyt łaskawe nieba.

Bruki warszawskie od kilku lat zmieniają co­
raz pomyślniej swą fatalną opinią, ale mimo to 
na bocznych ulicach zwłaszcza, w normalnym 
stanie pogody przechodzień stąpać musi z elikwi- 
brystyką akroDaty; cóż dopiero gdy tak, jak te­
raz, potworzą się zapory, doły, bagienka, i za­
sadzki, z którychoy lis nie wyszedł cało!...

Mamy tedy kwestyą brukową, z którą łączą 
się chroniczne wypadki przewracania wozów i 
dorożek, wykręcania nóg parzystych i dwupa- 
rzystych, okaleczeń i t. p., nie miłych, w karna­
wale przedewszystkiem, przypadłości.

Jeżeli doświadczenie naprawdę uczy rozumu, 
to na przyszłość powinno się stać coś takiego, 
coby zabezpieczyło pieszą i jezdną Warszawę 
od niebezpieczeństw łamania sobie, a przynaj­
mniej nadwerężania, karku, który nam tymcza­

— Wyobraź pan sobie, kolacye podają nad 
samem ranem, prawie o świcie. Okropność!

— I dlaczegóż to ?
— Jakto dlaczego? o niedomyślny człowieku!.. 

dlatego, żeby się wcześniej nie rozchodzili. Cóż 
to pan nie widziałeś nigdy, jak z wieczoru goście 
nakarmieni umykają zaraz do domu?... Teraz, 
panie, wzięto się na sposoby i głodem przytrzy­
mują ludzi. To nieludzkie postępowanie!

.Rzeczywiście. ta sprawa wcześniejszych kola- 
cyi jest sprawą żołądka wprawdzie, ale należa­
łoby'ją wziąć do serca, tembardziej, że nasi hy- 
gieniści oddawna przeciw zbyt późnemu odży­
wianiu się, jako szkodliwemu, dla zdrowia powsta­
wali.

Z drugiej strony brzydki to zwyczaj, odczepiać 
się od towarzystwa,’jak nasycona pijawka i od­
razu od stołu czmychać do przedpokoju i na 
schody.

Jesteśmy w połowie karnawału, w połowie 
drugiej, ale niepostrzeżenie wsuwamy się w se­
zon wystawowy, który bywa właściwością postu.

W Muzeum rolniczo - przemysłowem tkactwo 
rozsnuwa swoje wyroby; we wszystkich salach na 
parterze i na obu piętrach wre ruch niezwykły,1 
ustawiają kioski, gablotki, układają okazy, gru­
pują wystawców, pomiędzy którymi dość liczny 
udział podobno przyjmą nasi włościanie.

Jeden z budoarów ma być zajęty przez tkaniny 
stare, wyroby dawnych stuleci; nabierze przeto 
cechy archeologicznej i pomieści dawne kobierce, 
materye najrozmaitsze, pasy lite i t. p. Moda 
również stanie do popisu, a jako nowość zapro­
wadzonym będzie bufet, w którym ci, co nasycą 
oczy, znajdą sposobność nasycenia gardła.

Druga wystawa szykuje się w pałacu Krasiń­
skich pod gorliwą »pieką hr. Gustawa Plateru; 
powiadają, że dla muzyków znajdą się tam białe 
kruki, a dla niemuzykalnych śmiertelników bez 
liku rzeczy godnych widzenia i poznania.

Wszelkie instrumeuta, nuty, autografy, por-

sem do czego innego jest potrzebnym; choćby 
do podtrzymywania głowy, spadającej coraz ni­
żej, choćby do dźwigania ciężarów, jakie życie 
codzienne powiększa, choćby do odbierania ku­
łaków, których los nikomu nie szczędzi...

— Jaki z pana pessymista! — słyszę słowiczy 
głosik uśmiechniętej panienki w różowej gazie, 
stojącej przed źwierciadłem i kończącej ubieranie 
się na bal Lutni, studencki, lub „anielski“; — 
jaki z pana pessymista!...

— Moja panienko — odpowiadam w duszy ró­
żowemu zjawisku—gdybym miał lat ośmnaście, 
jak ty, chadzał jeszcze na bale, walcował do za­
wrotu głowy i był przekonanym, że Pan Bóg 
Adama stworzył odrazu we fraku i białym kra­
wacie, a Ewę w balowej sukni i z wachlarzem 
w ręku po to tylko, by od początku do końca 
świata tańczyli przy muzyce Lewandowskiego, 
miałbym zapewne pogodniejszy pogląd na kwe­
styą... użyteczności i preznaczenia karku na­
szego.

— Więc pan na bale już nie chodzi?
— Niestety, nie.
— Nawet na panieńskie?... to bardzo brzydko, 

mój panie. Gniewam się, a rączej—gniewamy 
się na pana. Na wszystkich innych wolno panu 
nie bywać, ale na naszych to obowiązek.

Każdy reprezentant komitetu balowego, każdy 
gospodarz i gospodyni powtarza tosamo w tych 
czasach i widocznie przekonywa ludzi zgodnych, 
miękkiego serca i wrażliwego umysłu, bo na 
wsżystkich publicznych balach dotychczasowych 
zabawa udawała się bardzo dobrze; o prywat­
nych wieczorach również głoszą nader pochle­
bnie dla gościnności gospodarzy i animuszu 
gości.

Wszystko zatem w porządku.
Jedna tylko skarga doleciała' moich uszu:
— Panie, co to za niegodziwy zwyczaj wpro­

wadzono w tym karnawale!...
— Cóż takiego ?
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trety—utworzyć mają kollekcyą zajmującą i po­
uczającą.

Redakcya Echa Teatralneffo podjęła się ułoże­
nia i wydania katalogu, który może stać się przy­
czynkiem do historyi naszej muzyki, jeżeli ją kto 
pisać zacznie w obszerniejszych rozmiarach i 
w sposób wyczerpujący.

Mam dobre przeczucia co do wystawy muzy­
cznej, nietylko pod względem kassowym; kassa 
pożyczkowo-wkładowa naszych artystów' zawią­
zała się pod szczęśliwą gwiazdą i dotychczas 
miała powodzenie we wszystkiem co tylko na 
swą korzyść rozpoczynała. Przybędzie jej tedy 
dochodu z wystawy i z maskarady z tombolą, i 
zapewne z niejednego jeszcze źródła publicz­
nego.

Dbają o to gorliwie i starannie kierownicy tej 
instytucyi.

W dziedzinie sztuki mamy również wystawę 
odrębną, a godną zwiedzenia; jest nią wystawa 
prac i twórczości jednego talentu, jednej spe- 
cyalności.

Niedawno -w salonach pana Krywulta ma­
larz, p. Wiesiołowski, zebrał kollekcyą swych olej­
nych obrazów; obecnie Juliusz Fałat rozwiesił 
tam na stalugach około stu swoich akwarelli.

Dobry to pomysł takich zbiorowych wystaw 
jednego pędzla.

Gały talent artysty roztacza się przed okiem 
widza i krytyka, jak tęcza; można porównywać 
etapy rozwoju i postępu, można wszechstronnie 
poznać indywidualność artysty.

Juliusz Fałat wyrobił sobie dzisiaj imię pierw­
szorzędne; jest to akwarelista niepospolity, któ­
rego zagraniczna krytyka oceniła bardzo wyso­
ko. Przytaczam to umyślnie, bo wiem, ile obce 
uznanie naszych talentów ma jeszcze powagi 
u publiczności; zagraniczna plomba u towarów, 
zagraniczna reklama przy talencie imponują naj­
bardziej.

— Czy to kawaler? — słyszę znowu zapytanie 
nadobnej miłośniczki sztuki,' która w Niedzielę 
każdą bywa na wystawach.

— Kawaler, w kwiecie wieku.
—- Przystojny?
— Tak pani; ciemny szatyn, śniadej cery, 

smukły, doskonale prezentuje się w salonie; ma 
luje i tańczy, jest zapalonym myśliwym i tury 
stą, odbył podróż naokoło świata, zwiedził Hisz­
panią, Francyą, Włochy, w Szwaj caryi był te­
chnikiem i cyrkiel porzucił dla pędzla...

— Oh!... to interessujący człowiek.
Jestem przekonanym, że po tej prezentacyi. 

wystawa obrazów Fałata tern większego nabierze 
interessu dla moich czytelniczek.

Ale na wystawie sam talent artysty i okazy 
twórczości obejdą się bez wszelkiej reklamy. 
Wistoeie, podziwiać trzeba technikę, sposób ma­
lowania, świetny, żywy, soczysty koloryt, rysu­
nek zawsze poprawny, naszego akwarellisty i tę 
swojską typowość wszystkich jego prac, malowa­
nych w kraju, a pełną rozmaitości charaktery­
stykę w kartonach, przywiezionych z podróży po 
szerokim świecie.

Kto ma choć trochę pojęcia o malowaniu wo- 
dnemi farbami, o trudności wydobycia jędrnego, 
głębokiego tonu w kolorycie, ten z podziwem pa­
trzeć musi na te świetne akwarelłe, robiąc często 
złudzenie olejnych malowideł.

Możnaby je powiesić obok najcelniejszych prac 
w tym rodzaju, włoskich, angielskich i franeuz- 
kich mistrzów, którzy dzisiaj do doskonałości do­
prowadzili sztukę malowania wodnemi farbami.

Wystawa akwarel Fałata ma trzy działy: 
w pierwszym znajduje się „Album,“ w którem 
przedstawione są ważniejsze momenta łowów na 
niedźwiedzie, jakie przed dwoma laty urządzał 
ks. Antoni Radziwiłł dla ks. Wilhelma pruskie­
go w Nieświeżu; w drugim studya z podróży po 
Hiszpanii i naokoło świata, wyborne szkice i 
obrazki ze Wschodu, z Japonii; w trzecim wre­
szcie dawniejsze prace artysty, typy ludowe, pej­
zaże, rodzajowe sceny, któremi zapełniła się jego 
teka podczas wycieczek letnich na Żmujdź i Po­
lesie.

Ogółem tych kartonów, szkiców i obrazów, po­
między któremi są akwarellą robione figury na­
turalnej wielkości, będzie około 100.

Na brak pięknych wrażeń uskarżać się przeto 
nie potrzebujemy.

W przerwach skocznej muzyki karnawałowej, 
odzywają się tony skrzypiec lub fortepianu, na 
estradzie staje Gregorowicz, Adainówski, albo 
pani Anneta Essipow siada przed klawiaturą, 
która pod jej aksamitnemi paluszkami śpiewa 
uroczo; na scenie zawsze jeszcze żegnana co wie­
czór prawie, a witaua co drugi, p. Russel tryluje 
arye Verdiego, Belliniego lub Gounod’a, zastępu­
jąc nam nasze stałe primadonny. Powiedz duszo 
muzykalna, żądna wrażeń i dreszczów rozkoszy, 
czegóż ci jeszcze potrzeba!... .

Z Wiednia przyjechał Edward Schiitt, kompo­
zytor koronkowych walców i piosnek, ’ któremi 
Grünfeld za ostatnim pobytem i p. Essipow cza­
rowali słuchaczy; przyjechał do grodu meloma­
nów przedstawić się w roli twórcy’ i wykonawcy 
własnych utworów.

Za kilka dni Zofia Monter zjedzie do nas 
z trzema koncertami; przywiezie, jak zwykle, du­
żo dowcipnych anegdotek, swego ulubionego kota 
w koszyku i najbardziej sensacyjne nowości mu­
zyczne.

Nazwano ją „Lisztem w spódnicy;“ u nas ma 
takichsamych wielbicieli swego atletycznego ta­
lentu, jak zagranicą: więc przewidywać można, 
że sala będzie pełną, jakkolwiek te koncerta za­
bierają nam sporo grosza z kieszeni.

Mieliśmy przez pewien czas sposobność zabra­
nia bliższej znajomości z gromadką naszych dzi­
kich bliźnich, którzy się popisywali w cyrku 
Schumanna; byli to murzyni z plemienia Aszanti; 
przed rokiem dopiero porzucili swą ojczystą Afry­
kę i podróżują dla dziwowiska białych łudzi, nad 
którymi mają tę wyższość, że podczas mrozów 
naszych obywają się na arenie bez wszelkiego 
okrycia, chodzą boso i zjadają papierosy, jak 
karmelki, zamiast je palić.
• Przyznam się, że przykre wrażenie zrobiła 

na mnie ta ludzka menażerya, i że pomysł obwo­
żenia po świecie ludzi, chociaż w stanie napół 
dzikim, pokazywania ich za pieniądze, jak źwie- 
rzęta, wyzyskiwania ciekawości ‘ tłumów w ten 
sposób, wydał mi się niegodnym.

Lubię w Muzeach etnograficznych patrzeć na 
woskowe figury, przybrane wkostyumy oryginal­
ne, na broń i wyroby dzikich ludów, na wizerun­
ki murzynów, etyopczyków, papuasów, e tutti 
quanti, ale nie lubię tego cywilizowanego gapiow- 
stwa po budach jarmarcznych, po cyrkach i ogro­
dach zoologicznych, gdzie biedne dzieci natury 
służą swoim szczęśliwszym, bo oświeconym bra­
ciom za zabawkę na równi z małpami i niedźwie­
dziami.

Kiedy dzicy napadną na swojem terrytoryum 
białego podróżnika, zawloką go do swojej o.¿ady 
i zaczną mu się przyglądać, skakać, tańczyć i 
wrzeszczyć z podziwu, a w końcu zachciewa im 
się nawet skosztować jego mięsa, wtedy, czytając 
takie opisy, oburzamy się na barbarzyństwo tych 
indów i w oburzeniu godzimy się nawet chwilo­
wo z teoryą Darwina, ale gdy my, świeczniki cy­
wilizacji, coś podobnego robimy z Aszantami, 
lub Indyanami, to uchodzi, bo cywilizacya dała 
nam przecież prawo, którego... nie przyznajemj7 
w tym względzie dzikim!

Mie wiem, jakim sposobem od murzyńskiego 
plemienia znajdę przejście do mięsa, które sta­
nowi dziś kwestyą nowych spekuiacyi ekono­
miczno-handlowych, ale winienem zanotować, że 
„spółka mięsna“ coraz pomyślniejsze ma przed 
sobą widoki. Statystyczne wykazy podobno do­
wodzą, iż północna Europa od Baltj-ku do Czer­
wonego Morza mogłaby trzecią część głodnych 
Anglików i Francuzów, Belgów, Niemców i Au- 
stryaków nakarmić befsztykami i kiełbasami, 
i że tym mięsożernym smakoszom brak rzeźnego 
bydła dd konsumcyi. Pierwsze próbki zawiąza­
nia stosunków handlowych z zagranicą i pierwsze 
dostawy miały powodzenie, zatem należy przed­
siębiorstwo poprowadzić dalej i wyzyskiwać 
chwilę, o ile się da najkorzystniej.

Dla obywateli wiejskich wiadomość ta będzie 
zapewne pożądaną, bo w dzisiejszych warunkach, 
samym Chlebem z roli wyżywić się niepodobna 
i gospodarstwa rolne podpierać trzeba bądź-to 
przemysłem, bądź iunemi przedsiębierstwami.

~----- u tein z pewnym mfodym, ale
do jrj m gospodarzem, który idzie za postępem i 
pracuje od świtu do świtu prawie, aby tylko wy­
grzebać się trochę i „porosnąć w pierze“, jak po­
wiada. J 1

Mój drogi — rzeki mi — wy, mieszczuchy, 
pizy biurku, albo przy stole po obiadku, umiecie 
rozprawiać szeroko i długo o tern, co nas wie­
śniaków mogłoby poratować; to bardzo pięknie 
z waszej strony, że się tern kłopoczecie. Wdzię­
czni wam jesteśmy, ile razy coś mądrego, albo 
uczciwego radzicie; ale te wszystkie wasze dobre 
rady u nas natrafiają na jeden szkopuł: są nie­
wykonalne po większej części, dla braku środków. 
Ugryz-że bez zębów; zaprowadzaj amelioracye, 
rozwijaj przemysł rolny bez pieniędzy! Gotówki 
niema, sprzedać choćby co było, trudno, bo albo 
ceny niżej kosztu, albo zupełnie kupca nie znaj­
dziesz, pożycz — to cię lichwa zgryzie, więc co 
robić?... Nie sądźcie, że się nam nie chce was 
słuchać; my poprostu mamy ręce obwisłe, bo 
w ręku ani kija, ani postronka.

Jest w tych słowach bardzo wiele smutnej 
prawdy.i wartoby było postawić pomnik temu fi­
lozofowi, któryby naszych obywateli nauczył 
„nalewać z próżnego.“

Nie,.pomnika niech mu nie stawiają, bo gotów 
umrzeć poraź drugi z irrytacyi, choćby był naj­
cierpliwszym nieboszczykiem.

Słyszeliście zapewne, że w Krakowie nagro­
dzono znowu trzech laureatów, ale praktyczny 
wynik konkursu rzeźbiarskiego na pomnik Mic­
kiewicza znowu będzie wątpliwym.

Pierwszą nagrodę przyznano p.Cypryanowi Go­
debskiemu z Paryża, który do spółki z architek­
ta Bittnerem wykonał projekt podobno wspania­
ły pod względem effektu i rozmiarów, ale ponie­
waż koszta wyniosłyby pół miliona guldenów, 
więc projekt musi pozostać projektem tylko. Sie­
dzącego Mickiewicza wieńczy na nim jeden ge­
niusz, a drugi, na skrzydlatym pegazie, zdobi 
fronton pomnika i podaje także wieniec poecie.

Drugą nagrodę otrzymał p. Rygier; podobno 
pomysł jego najlepiej nadaje się do wykonania, 
ale również wymaga pewnych poprawek; trzecią 
przyznano profesorowi Gadomskiemu.

Pan B. Łaszczyński, zdając sprawę z konkur­
sowej wystawy krakowskiej, pisze w Gazecie 
Warszawskiej: „Z nadesłanych projektów do wy­
konania, nie wybrałbym żadnego — chyba w po­
prawnej formie projekt Rygiera Mariar; ale ra­
dziłbym raczej wybrać trzech lub czterech auto­
rów najlepszych tegorocznych projektów i tych 
kilku tylko do ponownego zaprosić konkursu. 
Przytem koniecznie należałoby odpowiednie ka­
żdemu z konkurrujących, zapewnić wynagrodze­
nie pieniężne, bo wykonanie modelu pochłania 
czas i pieniądze, a większości naszych artystów 
nie stać na tak kosztowne experymenta.“

Jeżeli tę radę podzieli większość komitetu, bę­
dziemy mieli nowy konkursik na widoku, nową 
zwłokę, nowy wydatek i nowy temat do publicz­
nej dyskussyi.

Na zakończenie,jak najczęściej,stawiam znów 
krzyżyki. We Lwowie zmarł stuletni prawie sta­
rzec ś. p. Witalis Smochowski, znakomity swego 
czasu tragik i dyrektor tamtejszego teatru, ta­
lent świetny, wielki, -wyjątkowy w swoim zawo­
dzie; był nestorem aktorów polskich; przed laty 
pięćdziesięciu tryumfował w każdym występie 
na scenę.

W Warszawie złożyliśmy do grobu rodzinnego 
pracownika starej daty, ś. p. Wincentego Majew­
skiego, mecenasa, jednę z najpopularniejszych 
osobistości naszego miasta. Miał ogólną sympa- 
tyą wpośród nas, zdobył ją sobie prawością cha­
rakteru i zacnością w służbie publicznej zarówno, 
jak w stosunkach prywatnych.

Był to jeden z tych ,,naszych starych“ a dziel­
nych, od których można się było uczyć tęgości, 
wytrwałości, pracy i teoryi pożytecznego życia, 
zastosowanej do praktyki.

Ilekroć umierają starcy, mimo woli spoglądamy 
dokoła na młodych, z pytaniem w duszy: „Kto 
ich zastąpi?.,..“

Quis.
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GDZIE PIĘKNOŚĆ?
SONET.

Ty mnie nie pytaj: gdzie piękności droga? 
Od wieków ludzkość natchnieniem ją goni; 
Wzrok nie wymierzy jej, pieśń nie wydzwoni: 
Ona wylata w bezmiar z ręki Boga.

Czasem u słońca wstającego proga 
Mignie pochodnią jutrzenkową w dłoni, 
Zakwitnie kwiatem, lub w błękitów toni 
Błyśnie na chmurach jak strzała złowroga

Ty mnie nie pytaj: jak do niej daleko?
Ja ci jej granic określić nie mogę,—
Ona się nie da wziąć żadnym rozkazem...

Szukaj jej w sercu, w lesie, ponad rzeką, 
Tam każdy motyl pokaże ci drogę 
I kwiat ci każdy będzie drogoskazem.

Szczęsna

ŻYCIE 1 PRACA.
przez

Samuela Smiles'a.

(Dalszy ciąg).

Negatywnym przymiotem pracowitości jest to, 
że broni przedzłem. Człowiek pracujący nie bywa 
wystawianym na jego pokusy, bo nie znajdują 
one chwil odpowiednich, aby doń przystąpić. 
Lenistwo należy do najnędzniejszych przywar 
człowieka; leniwy jest wśród społeczeństwa licz­
bą jedynie—jest w niem martwotą i ciężarem: 
spotrzebowywa, a nie pracuje, szpeci a nie zdo­
bi.—„Droga leniwca jest płotem cierniowym— 
mówi Salomon—lenistwo ruinuje budynki, przez 
próżniactwo rąk dom upada.“ Pracowitość jest 
najlepszym stróżem niewinności i cnoty. Jest 
to krata żelazna dla wszelkiego rodzaju grze­
chu i występku, zamykająca mu przystęp do gło­
wy i serca, nie wpuszczająca tam okkazyi i po­
kusy złego.

Jeżeli jesteśmy bogaci, pracowitość jest nam 
potrzebną, abyśmy mądrze zarządzali dobrami 
naszemi, nietylko na własny i rodziny użytek, 
ale na korzyść społeczeństwa. Jeżeli posiadamy 
szacunek ludzki i używamy dobrej sławy, praco­
witość pomoże nam do utrzymania się na tern 
podniosłem stanowisku i da z nas dobry przy­
kład dla innych. Najszlachetniejszy ród, naj­
dostojniejsze pochodzenie nie odbiera obowiąz­
ków i nabytków pracowitości. Jeżeli ktoś uczy­
ni przywilejem swojem lenistwo, przywilejem 
jego będzie zarazem nieszczęście, bo nie będzie 
on już przedstawiał między ludźmi żadnej war­
tości i żadnego pożytku—nie będzie służył ani 
Bogu, ani ludzkości, więc nie posiądzie żadnego 
tytułu do szczęścia. Izaak Barrow nhzywał czło­
wieka zajmującego wyższe miejsce w społeczeń­
stwie włodarzeni bożym, bo tacy ludzie mają 
więcej danych sobie środków i sposobów kiero­
wania się górną drogą cnoty i dobra publicz­
nego.

Mają oni odwagę, którą wyrabia zajmowane 
przez nich położenie w świecie, i nawyknienia 
ztąd wypływające; mają wykształcenie i korzy­
ści dobrego wychowania—mają pomoc w stosun­
kach zamożnych krewnych i przyjaciół, mają bo­
gactwo, mają zaszczyty, władzę i moc jej wyko­
nywania. Człowiek tak postawiony w życiu po-

doli, a sąsiada swego, jak samego siebie“ i który 
pracował:

„Dla miłości Chrystusa i człeka ubogiego 
Bez zapłaty, a tylko według sił zdrowia swego...“

Delikatność w obejściu się z ludźmi, jest ostat­
nim rysem, wykończającym obraz szlachetnego 
charakteru. „Wdzięczny układ — pisze Emer­
son — jest może rzeczą ważniejszą, niż piękne 
kształty i sprawia ludziom większą rozkosz, niż 
widok pięknych posągów i obrazów. Ci, którzy 
posiadają tę zaletę, ożywiają pomiędzy ludźmi 
siłę sympatycznego pociągu i chrześcijańskiego 
socyalizmu.“

Prezydent Stanów Zjednoczonych, Quincy, tak 
był grzeczny i delikatny dla wszystkich, że nie 
umiał znaleźć sobie innych form obejścia się 
z najniższymi, jak z najwyższymi. Gdy raz je­
chał do Cambridge tak przepełnionym omnibu­
sem, że najpóźniej wsiadająca Murzynka już nie 
mogła znaleźć miejsca, aby usiąść, on się podniósł 
zaraz i, ustąpiwszy jej swego miejsca, przez całą 
drogę stał na platformie. Był to milczący wyrzut, 
uczyniony jadącym mężczyznom, że nie umieją 
szanować płci słabszej, gdy kobieta nie należy 
do wyższych klas społeczeństwa. Mawiał też za­
wsze, że grzeczność dla ludzi jest w nim najpierw 
uczuciem inslynktownem, następnie zasadą.

Grzeczność można uważać za pewien rodzaj 
straży bezpieczeństwa, która pilnuje ostrych 
kantów natury naszej, aby nie urażały innych. 
Prawdziwie uszlachetnionym człowiekiem był 
ten, od którego wyszło zdanie, że lepiej jest dać 
komuś sześć pensów fałszywych, niż powiedzieć 
mu mało grzeczne słowo. Urodzenie, choćby naj - 
dostojniejsze, niekoniecznie łączy się z prawdzi­
wą szlachetnością w czynie i obejściu, jeżeli tyl­
ko charakter uszlachetnionym lub z natury szla­
chetnym nie będzie—jeżeli poziomość, tchórzow- 
stwo i lenistwo tkwią w nim na dnie,

Pochodzenie może przecież wywierać swój 
wpływ uzacniający i wywiera go niewątpliwie, 
jeżeli wspomnienia wielkich czynów, wielkich 
cnót przodków przedstawiają się młodzieży, jako 
wzory do naśladowania, wkładające na potom­
ków obowiązek utrzymania sławy i zacności ro­
du swego wśród świata. Lord Henryk Sidney 
mawiał często synowi swemu Filipowi, że szla­
chetność rodu z którego pochodzi, wkłada nań 
obowiązki, których się wyrzec nie może, bo 
w takim razie w dziejach rodziny zapisanymby 
został jako labes generis, co jest najcięższą hań­
bą, jaka może spotkać człowieka, idącego z ro­
du ludzi uczciwych. I wpłynęło to na podnie­
sienie charakteru, który nie zdawał się ukazy­
wać z początku rysów wyższej szlachetności. 
Smiles pisze, że nigdy w Anglii zapomnianym nie 
zostanie czyn sir Filipa Sidney'a; napojenie wodą 
rannego żołnierza na polu bitwy pod Zutphen i 
przytacza słowa, jakie mu powiedziano nad gro­
bem, że nigdy w jego życiu dobro własnej osoby, 
własny interes, miłość dla żony i dzieci nie prze­
ważały nad obowiązkiem honoru i służbą dla oj­
czyzny.

Nie zamykając się w kole tylko wielkich ro­
dzin, ale czerpiąc z historyi różnych krajów i 
różnych warstw społecznych dowody, jak wpływ 
uczciwej rodziny, jak jej tradycye cnoty i go­
dności moralnej oddziaływają na dzieci, autor 
przytacza wspomnienie Tomasza Carlyle’a w cza­
sach wysokiej już sławy pisarskiej: wdzięczne 
pełne najwyższe miłości wspomnienie jego o ojcu 
wiejskim mularzu: „Szlachetny to jest kunszt, 
mularstwo. Dobrze postawiony budynek trwa 
dłużej, niż większość książek, dłużej niż jedna 
na milion! Chcę się uczyć od niego—chcę tak 
pisać książki, jak on budował domy, i tak, jak 
on, przejść bez nagany przez ten świat, aby (je­
żeli Bóg pozwoli) złączyć się z nim nakoniec...“ 
„Czuję świętą dumę z tego mego ojca chłopa i 
nie zamieniłbym go na żadnego ze 'Znanych mi 
królów. Niechże podziękuję Bogu za to naj większe 
błogosławieństwo — niech zdołam życiem mojem 
odpowiedzieć mu...“

Smiles przytacza długi szereg wielkich ludzi, 
poczynając cd Platona i Pitagorasa, wyszłych 
z rodzin pomieszczonych tak nizko, jak rodzina

siada wolną wolę w pracy i odpoczynku, posiada 
mnóztwo szacownych i pożytecznych uzdolnień, 
nie na to mu danych, aby je spowinął i pogrze­
bał—nie na to również, aby ich używał dla za­
dowolenia osobistego w życiu prywatnem, ale na 
to, aby służył niemi Bogu i ludzkości. Osta­
tecznie ten tylko okazuje się człowiekiem szla­
chetnego rodzaju, który ma dość serca, aby po­
dejmował ciężkie brzemiona pracy dla dobra pu­
blicznego i znoił się własnowolnie dla bliźnich 
swoich. Praca tych ludzi szlachetnych, choć ni­
by nie tak dolegliwa, może być przecież i bardzo 
twardą i bardzo wyczerpującą. Bo nietylko pra­
ca ręczna jest ciężką i narzędziami pracy nie jest 
jedynie pług, młot, rydel i łopata. Głowa może 
się spracowywać w pożytecznych dla ludzkości 
myślach; dobra rada, szerzenie dobrych prze­
konań, zbudowanie w cnocie, umocnianie w niej— 
jest też pracą i pracuje człowiek, który dąży do 
dobrego, a to jest wielki dział pracy, który przy­
pada na ludzi ciężką pracą na chleb nieobar- 
czonych. Obowiązuje ona jako taka, i moralny 
nakaz, czyniący każdemu człowiekowi z pracy 
powinność, rozciąga się i na ten jej zakres.

Często ludzie jednoczą pojęcie wyższości z za­
możnością. Dorożkarz londyński, dostawszy po­
dwójną zapłatę za kurs, mówi o dającym:—To mi 
szlachetny pan!... a kiedy o Walter Scocie, zwie­
dzającym Irlaudyą, kobieta służąca mu za prze­
wodnika, dowiedziała się, że to poeta, oddała 
poezyą dyabłu, dodając przecież, że podróżny ów 
szanowny jest i szlachetny, ponieważ dał jej pół 
korony! I ludzie klas wyżej oświeconych łączą 
nieraz pojęcie dostojności człowieka z posiada- 
nemi przezeń pieniędzmi, czyniąc je miarą, we­
dług której go szacują, co tu jest już nędzą 
ducha.

— Co to jest być człowiekiem szlachetnym? 
Thackeray odpowiada: — Jest to być uczciwym, 
jest to być delikatnym, jest to być wspaniałym, 
odważnym, mądrym i posiadając te wszystkie 
przymioty, wykazywać je w sposób najbardziej 
miły i uprzejmy... Dawniej wyliczano dwanaście 
cnót, obowiązujących prawdziwie szlachetnego 
rycerza: wierność, miłość, sprawiedliwość, zdro 
wy rozsądek, roztropność, wstrzemięźliwość, sta­
łość, prawdziwość, hojność, pilność, nadzieja i 
waleczność.
. Smiles dodaje od siebie tolerancyą — uszano­
wanie uczuć i przekonań innych ludzi.

Człowiek dostojnie szlachetny: „gentleman“ 
w języku angielskim, nie należy wyłącznie do 
żadnej klassy towarzyskiej i nie nadaje mu tego 
tytułu żaden stopień. Czy szlachcic, czy gbur 
jest z pochodzenia—nie stanowi tu żadnej róż­
nicy. Każdy człowiek powinien być łagodnym, 
grzecznym, delikatnym—powinien być toleran­
tem i wyrozumiałym. Znajdujemy nieraz te 
przymioty pod namiotem Araba i w chacie wie­
śniaka, który orze pole swoje. Grzeczność jest 
przymiotem wrodzonym, naturalnym; jest wzglę­
dnością dla ludzi, uszanowaniem ich bez służalstwa 
i fałszywości. Majątek i wyższe położenie to­
warzyskie nie jest koniecznym warunkiem szla­
chetnych przymiotów delikatnej układuości. Na 
najniższym szczeblu hierarchii towarzyskiej ży- 
jący człowiek może być dostojnie szlachetnym 
w duchu i w jego wyrazie, bo może być uczciwy, 
prawdomówny, sprawiedliwy, wstrzemięźliwy, od­
ważny, szanujący się i umiejący sobie radzić. 
Człowiek ubogi, którego umysł jest obdarowany 
bogato, będzie zawsze wyższym od bogacza ubo­
giego duchem i można to określić słowami Ś-go 
Pawła, iż ten, jakoby nic niemający, posiada 
wszystko, gdy inny, niby wszystko posiadający, 
nic nie ma...

Tylko ubodzy duchem są rzeczywiście ubogi­
mi. Człowiek bogatego ducha zyskuje sobie za­
wsze stanowisko i znaczenie wśród świata i zwol­
nionym zostaje z grubych, fizycznych prac na 
utrzymanie życia. Tacy też mają jedynie prawo 
nazywać się szlachetnymi.

Jest wrodzona szlachetność i dostojność, opar­
ta na zacności i wspaniałości duchowej, a tę zna­
leźć można w najniższych warstwach społeczeń­
stwa,jak świadczy ów chłop Chauieer’a, który 
„żył w spokoju doskonałej uczciwości, kochając 
Boga całem sercem, tak w szczęściu, jak w nie-
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Carlyle’a, na drabinie społecznej i pisze:—„szła- uścisku białą, w rękawiczkę nieobciśniętą rękę 
chętni nie zawsze pochodzili z uszłachetnio- pięknej panny, która przecież po przez jego gło- 
nych.” |Wę spojrzała też na Stanisława, stojącego na gór­

nym stopniu ganku. Wraz ze spojrzeniem rzu-
' ciła mu uśmiech i lekkie głowy skłonienie.

NA STARYM GRUNCIE.
POWIEŚĆ

Przez

M. Febroniusza.

— Do zobaczyska—zawołał kapitan, także do 
'niego, choć można mu było zarzucić, że nie był 
¡dość gościnnym vice-gospodarzem, że trzymał 
(się sztywno na stronie. Ojciec mu to nawet wy- 
' mawiał, gdy konie ruszyły, a oni dwaj znaleźli 
¡ się teraz w ganku sam-na-sam. — Oduczyłeś się 
naszych form grzeczności — rzekł muz wymów­
ką. — Może przestarzały się i nie praktykują 

¡już gdzieidziej, ale my jeszcze się ich trzymamy. 
Jeszcze żegnamy tak naszych gości, aby widzieli 

' żeśmy ich chętnie przyjmowali, a zwłaszcza, gdy 
są tacy, którzy na uszanowanie ze strony mło- 

i dzieży zasługują.

(Dalszy ciąg)

Słońce właśnie zachodziło. Kula ognista spusz­
czała się już poza lasy, a powietrze było pełne 
łuny złocistej, odbijającej się na wszystkich wy­
pukłościach, gdy cienie zdawały się ciemniejszemi 
i głębszemi. Ogród cały układał się dla oka w ła­
godne, spokojne linie; Jadwiga szła nieco przo­
dem, bo Stanisław z umysłu pozostawał krokiem 
w tyle, aby lepiej patrzeć na nią, ogarniać wzro­
kiem jej wysmukłą, wyniosłą kibić. Nie była od 
niego niższą więcej niż o głowę, i on pomyślał 
nagle, że byli jakgdyby stworzeni dla siebie. 
Był nawet moment taki, w którym chciał jej to 
powiedzieć—powiedzieć jej wszystko: że był win­
ny, ale i nieszczęśliwy, że rozstawał się w tej 
chwili z całą, przeszłością i z tem, co mogłoby 
było stać się przyszłością szczczęśliwą!... Pa­
trząc na nią, gdy szła przed nim, postać wdzięcz­
na i harmonijnie piękna w każdym ruchu swoim, 
chciał jej to powiedzieć; ale duma zamknęła mu 
nagle usta, bo czegóżby chciał od niej przez to 
wyznanie?

Czy litości? Nie... toby mu było znieść już 
najciężej.—A może nawet nie otrzymałby i tego, 
może przyznałaby słuszność ojcu nie jemu—sła­
bej, nędznej istocie, gdy kobieta, czem szlachet­
niejsza, tem większej siły ducha żąda od męż­
czyzny, aby mogła się na nim oprzeć i mieć go 
za przewodnika drogi swojej. Wkrótce też zna­
leźli się przed gankiem, na którym czekano już 
na nich tylko z herbatą i lekką kolacyą, która 
jej towarzyszyła, a Jadwiga przysunęła się za­
raz do samowara, jakgdyby tu była gospodynią, 
a spostrzegłszy, że herbata już jest zaparzona, 
zwróciła się do p. Andrzeja z miłym, pełnym sło­
dyczy uśmiechem. — Wyręczyłeś mnie pan... — 
rzekła, a Stanisław odwrócił się szybko do ka­
pitana i zadał mu jakieś pytanie, dotyczące po­
lowania. — Będzie w tym roku dość bekasów — 
rzekł—wiosna przyszła wcześnie i trawy są wy­
sokie.

Kapitan zaczepiony został w kwestyi, w któ­
rej uważał się za znawrcę, mogącego wyrokować, 
i opowiadał też Stanisławowi wszystkie progno­
styki myśliwca, co do bekasów, kuropatw, prze­
piórek, a ten go słuchał tak uważnie, jakgdyby 
cała jego myśl była zwrócona w tym kierunku. 
Przecież usłyszał natychmiast, gdy Jadwiga 
odezwała się do niego z zapytaniem: jaką herba 
tę pije?

On byłby chciał jej odpowiedzieć:—Nie chcę od 
ciebie żadnej... i byłby chciał jej odpowiedzieć: 
Piłbym z twoich rąk piołun... ale ona posądziła go 
o brak decyzyi i podała mu filiżankę już nalaną. 
— Może utrafiłam przypadkiem — rzekła też 
z uśmiechem swym powabnym i rzeczywiście tak 
było, a ten drobny przypadek dziwnie ścisnął 
serce Stanisława: utrafiłaby mu tak we wszyst- 
kiem... we wszystkiem... Poszedłby z nią przez 
życie ręka w rękę i nigdy w tej drodze we dwoje 
nie stąpiłby na żaden kamień, na którym pośli­
znąć się można....

Goście odjechali szarym mrokiem. Obyczajem 
wiejskiej gościnności gospodarz wyprowadził ich 
na ganek i z ganku jeszcze sprowadził Jadwigę 
do powozu. Był to lekki, odkryty wolant, któ­
rego fartuch koło niej zapiął i dostał za to do

— Kapitan jest dla mnie nietylko dobrym i da­
wnym znajomym, nietylko sąsiadem, którego lu­
bię, bo uczciwy, ale mam dla niego uszanowanie, 
jak dla relikwi, a panna Jadwiga zasługuje też 
ze wszech miar nietylko na grzeczność uważną. 
Szlachetna dziewczyna!... mogłaby u ciotki uży­
wać wygód, jakie daje dostatek; żyć w kole sto­
sunków odpowiedniejszych jej pod względem 
wszelkim; ona przecież zamyka się na małym 
folwarczku z ojcem starym, dla którego jest pra­
wdziwą Antygoną!

— A jak tkliwie, jak wdzięcznie to wypełnia! 
Jak mu służy z poświęceniem i zaparciem sie 
młodości swojej... Warta też jest, aby jej z usza­
nowaniem podać rękę i podsadzić do starego, 
trzęsącego wolanta...

— Ojciec to zrobił — rzekł Stanisław głosem, 
który usiłował czynić chłodno obojętnym.

— A dlaczego tyś nie zrobił?—zapytał p. An­
drzej, a czuć było, że ta odpowiedź gniewem go 
zdejmuje. — Czy nie jest dość panią dla ciebie i 
nie dość piękną?

Ja przyznać się muszę, żem jeszcze ślicz­
niejszej, milszej, bardziej dynstyngowanej panny 
nie widział w żadnym arystokratycznym domu, 
i nigdzie, nigdzie—dodał.

W tej chwili syn spojrzał mu żywo w twarz, 
można powiedzieć badawczym, śledzącym wzro­
kiem, a przez usta młodzieńca przemknęło coś, 
jak uśmiech ironiczny.

— Zgadzam się na gust ojca — rzekł przecież.
P. Andrzej szybko się na niego obejrzał.—Mó­

wisz to ironicznie—zawołał.— Czy tak?...
— Nie... panna Jadwiga jest niezaprzeczenie 

piękna i ma wdzięk szlachetny,—temu nie za­
przeczam.

Ojciec popatrzał na niego, nie mogąc go zrozu­
mieć.—Więc to tylko układ angielskiego gentle­
mana tak ci kazał trzymać się sztywno i zdaleka. 
Radzę ci, abyś go u nas porzucił, bo go sobie lu­
dzie, zwłaszcza na wsi, wytłómaczyć nie potrafią 
i przypiszą innej przyczynie.

— No, chodź — dodał już łagodniej. — Może 
jeszcze wypijesz filiżankę herbaty i zjesz co...

— Dziękuję ojcu; jadłem obiad późno.
— Aleś już zdrów? głowa cię nie boli?... Zdaje 

mi się, że wyglądasz lepiej, przespawszy się...
Syn nie zwrócił uwagi, że słowa te mogła dy­

ktować tylko troskliwość, że mogły wypływać 
tylko z rodzicielskiego uczucia, z rodzicielskiej 
niespokojnej obserwacyi.—Nie czuję się chorym - 
odpowiedział obojętnie; ale siląc się już tylko na 
obojętność dodał: — Jutro chciałbym wyjechać 
wcześnie, to jest nie późno... koło dziewiątej, je­
żeli nie zrobi to ojcu subjekcyi...

— Jutro... koło dziewiątej—powtórzył p. An­
drzej i wpatrzył się w syna wzrokiem, który był 
smutny i poważny.—Śpieszysz się, czy masz spra­
wę terminową...

— Tak, mam sprawę terminową, której nie 
mogę _ odkładać, bo mogłaby stracić na zwłoce. 
Jeżeliby ojciec był łaskaw dać mi koni do mia­
steczka, to prosiłbym mniej więcej o tym czasie, 
ale może będą zajęte?...

Ojciec nie odpowiedział mu nic na to pytanie, 
które przy jego stanie gospodarstwa, przy jego 
stajni, było albo nieuważne, albo z wyrachowa-

nym celem powiedziane.—Dobrze... będziesz mia 
konie, kiedy chcesz—odpowiedział chłodno.

Ze w sieni czekał włodarz* odnoszący klucze 
od gumna i mający odebrać dyspozycyą pańską 
co do jutrzejszych robót w polu, Stanisław wziął 
to za pretext, aby, gdy tam weszli z ganku, ojca 
pożegnać.—Jakto!. .idziesz już spać?—zawołał p. 
Andrzej żywo.

— Ojciec jest w tej chwili zajęty, nie chcę 
przeszkadzać.

— Dobra noc — rzucił mu p. Andrzej krótko 
i sucho.

Gdy Stanisław był na połowie wschodów, 
wiodących na górę, to jest tak już wysoko, że go 
z dołu widzieć nie było można, przystanął i ści­
snął sobie głowę oburącz. Nie kłamał, odpowia­
dając ojciec, że go ta głowa już nie boli, niemniej 
pękała ona od myśli bolesnej, dokuczliwiej mu 
w niej świdrującej, niż migrena, która rano 
biła mu w skroniach pulsami krwi gorącej.

— Ach!—jęknął—ach!!
W tejsamej.chwili ojciec, stojąc w swoim pokoju 
przed biurkiem, na którego otwartą klapę położył 
wręczone sobie klucze, podnosił rękę do czoła, 
a z piersi wydobyło się równie bolesne, głucho 
stłumione:— Ach!...

Dmuchnął potem na świece stojące na stole 
i wydawał dyspozycye już tylko przy blasku księ­
życa, który był w samej pełni i wzbijał się w tej 
chwili wysoko ponad drzewa ogrodu, napełnia­
jąc pokój swojem srebruem światłem.

Gdy Jakób, który czekając na pana, drzemał 
po bezsennej nocy w kącie pierwszego pokoju, 
usłyszał go wchodzącego, zerwał się na równe 
nogi.—A.., czy to już świta?—zawołał, złudzony 
światłem księżycowem, lecz gdy Stanisław po­
wiedział mu która godzina i dodał, że chce się 
wcześnie położyć, bo jutro rano wyjedzie, stary 
odrazu się ze snu wytrzeźwił: — jutro!... jutro 
pan już jedzie i zaraz zrana! — zawołał ze smu- 
tnem podziwieniem.

Stanisław szybko przeszedł do drugiego poko­
ju, ale on pociągnął za nim. — O! czy to dobrze, 
iż pan tak prędko wyjeżdża—zapytał.—Pan star­
szy pewnoby chciał, abyśrny dłużej tu zostali...

— Nie mam czasu -odparł Stanisław krótko.— 
Muszę jechać.

Jakób przysunął się do niego bliżej:
— Paniczu — rzekł, używając wzruszony da­

wnej nazwy—paniczu, dziecku nie godzi się na 
ojca gniewać, dziecko powinno ojcu nawet ka- 
rzącą rękę całować...

Stary Jakób o całym stosunku syna do ojca 
wiedział. Stanisław należał do tych natur uczu­
ciowych, może miękkich, które w pewnych chwi­
lach ciężkiego żalu zamknąć go w piersi nie 
umieją, a Jakób nie był dla niego służącym tyl­
ko, ale kimś, co go chłopcem małym na kolanach 
swych huśtał, i któryby dziś dał się za niego 
zabić, rozsiekać, to też wieczorem dnia tego, 
gdy od mecenasa Henryka wrócił — gdy ugodę 
zrzeczenia się dziedzictwa ojcowskiego podpi­
sał, równie jak teraz pociemku, i tylko przy 
bladej łunie, lecz nie księżyca już, al,e gazu, 
wszystko mu wypowiedział. — Wydziedziczony 
jestem... — mówił, po pokoju w kółko chodząc — 
wyrzucił mnie ojciec z gniazda, jak ptaki płód 
cudzy...

Wtedy stary Jakób ręce łamał, za głowę się 
chwytał, w duszy na starszego pana mocno sar­
kał, ale teraz stanął przed Stanisławem poważny, 
jak patryarcha. — Będziesz czcił ojca i matkę 
twoją,, abyś długo żył na ziemi...—rzekł mu upo­
minaj ąco.

— A czy 'ja chcę żyć długo?...—zawołał Sta­
nisław namiętnie.

- A czy to nie posłuszeństwo jest, nie ule­
głość dla woli rodzicielskiej, skoro się ją przyj­
muje tak', jak ci rodzice chcą? — dodał z gorzką 
ironią.

— O nie... nie...—odparł Jakób.—Panu należy 
się starszego pana przeprosić, należy się synowi 
dla błogosławieństwa boskiego na tym i tamtym 
świecie gniew ojcowski przebłagać. A kto wie, 
czy nie po to starszy pan do siebie nas tu we­
zwał? Po to... po to, jak Bóg jest w niebie... 
a jak dla pana obiad dysponował...
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— Widziałem też, jak na pana z boku patrzył, 
troskliwie, po ojcowsku, gdy do śniadania pano­
wie siedli—widziałem...

Stanisławowi przypomnienie troskliwego jednak 
zajęcia się nim ojca trochę serce wzruszyło i za­
czął popokoju tam i napowrót niespokojnie cho­
dzić, ale uczucie łagodniejsze nie trwało w nim dłu­
go.—Nie..—rzekł sobie w końcu—on jest mocny 
i szlachetny, ja słaby i lichy; może też ma słuszność 
postępować ze mną tak, jak postępuje—tak jak na­
tura w świecie fizycznym. Nędzne osobniki niech 
przepadają, niech nie zajmują miejsca lepszym, 
doskonalszym... Jest to sprawiedliwość i dążenie 
do ideału i ja powinienem być t.k eliminowa­
nym, usuniętym z tego starego gruntu, który 
niech obejmie w posiadanie ktoś lepszy, ktoś 
dzielniejszy... Ojciec ma za sobą słuszność mo­
ralną i jej prawo...

— Zimne, surowe, niemiłosierne prawo...—do­
kończył w nim z goryczą głos drugi—prawo prze­
ciw któremu miłość rodzicielska nie postawiła 
przecież opozycyi...

— Chodźmy spać mój stary... — zawołał naraz 
na Jakóba—jedziemy jutro o dziewiątej.

— O paniczu... paniczu!—jęknął Jakób i ścią 
gając Stanisławowi buty—płakał.

Czy ostatnia noc wydziedziczonego pod da­
chem rodzicielskiego domu ukoiła go, jak matka 
zmęczone, chore dziecko? Nie... Stanisław oka 
z nów nie zamrużył i przebywał wciąż, przeby- 
w ał po tysiąc razy te dwie fazy zmieniających 
się, jedno po drugiem przychodzących uczuć: to 
rozcżulenia się i wspomnień czułości, dobroci ojca 
dla niego, odbieranych od dziecka, to bolesnego 
rozdrażnienia i przeświadczenia, że tamto dawne 
—tamta miłość, tamto przywiązanie ojcowskie 
prysło, jak szkło rozbitego naczynia, które pa- 
dło na twardy kamień. — Kochał, ale już nie ko­
cha teraz—powiedział sobie ostatecznie, a może 
najgłówniejszem wśród tego przekonania czyn 
nikiem była myśl, że ojciec chce sobie stworzyć 
nowe, niezawisłe od przeszłości istnienie. Ta 
piękna panna z szafirowemi oczyma i greckiem 
czołem—ta piękna panna z nizkim, muzykalnym 
głosem, stanie tu, w tym starym dworze,jako go­
spodyni domowego ogniska, która będzie szerzyć 
wokoło blask i ciepło, a on— wygnaniec, pójdzie 
w świat... <-

Zerwał się po bezsennej nocy tak rano, że le­
dwo świt zarumienił niebiosa i poszedł w pole, 
na łąki, w las—poszedł pożegnać się na zawsze 
z tern wszyskiem, co od dziecka nauczył się uwa­
żać za własność swoję, choć, jak mówił sobie po­
sępnie, nie przyniósł tu dotąd nic, wkładu ża­
dnego, a brał, brał ciągle—brał od dziecka bo­
gactwo łamiących się tu świateł i cieni, blasków 
i kolorów, brał na muzykę duszy swojej grające 
tu głosy i tony, szumy lasów, echa przestrzeni, 
pieśń o ziemi naszej, śpiewaną przez szmery ła­
nów, kołyszących się kłosami pełnemi, przez 
wiatr, wodę—a może i dusze tych wszystkich 
ludzi, tych wszystkich istot, które żyły tu kie­
dyś, pracowały, kochały, cierpiały- czuły miłość, 
wyznawały wiarę, wyciągały do nieba ręce po 
nadzieję...

Był już w lesie, kiedy zadzwonili na Anioł 
Pański-, on podniósł oczy ku górze, chciał się mo­
dlić, przypominać sobie stare słowa, wpajane kie­
dyś przez matkę i Barbarę piastunkę, ale nie mogło 
nie mógł trafić do ładu, do porządku potrzebnego, 
i uczuł niewypowiedziany żal po stracie ponie­
sionej—po tej zatraconej w pamięci modlitwie 
swoich lat chłopięcych. Dużo, dużo już w życiu 
s wojem zgubił, a czy znalazł cóś nowego, co by 
zastąpiło mu tamte straty? — Wydziedziczony!— 
jęknął i osunął się nagle twarzą na ziemię, ca­
łował ją—grunt stary i modlił się pocałunkami 
temi, które dawały ziemi rodzinnej usta jego go­
rące.

— Raz ostatni!...—powiedział sobie. Idąc da­
lej za biegiem rzeczki Trzcianki—maluśkiego, ale 
bystrego i czystego, względnie głębokiego stru­
mienia, ptfwtórzył: — Raz ostatni...

Wyszedłszy na łąki usłyszał fujarkę pastuszą. 
Grała: dana!... dana... dana... gdzie moja kocha­
na... — a on zawołał znowu: — Raz ostatni...

Raz ostatni oglądał gniazdo ojczyste, raz osta­

cia, jego trud, znój gorący i marzenia o przyszło­
ści, które dla ciebie są... niczem!

Pan Andrzej był tak silnie wzruszony, że ręce 
mu drżały. Cliciał ująć filiżankę z kawą, ale nie 
mógł, byłby ją wylał. Syn lepiej znosił ciężką 
przeprawę, ale i on był blady, jak ściana.

— Ach!—jęknął prawie ojciec—jak ja śniłem, 
jak ja marzyłem, jak układałem przyszłość i ko­
niec mego spracowanego życia! Widziałeś wczo­
raj tę piękną, dobrą dziewczynę... widziałeś ją, 
tę czystą, wdzięczną, tę rozumną i szlachetną i czy 
wiesz, że matka twoja mówiła mi przez wszyst­
kie lata ostatnie:—Ożeniemy z nią Stasia...

Na twarz Stanisława uderzyła fala krwi gorą­
cej i uczuł jakgdyby olśnienie jakieś. Otworzył 
oczy jak lunatyk i spojrzał niemi w ojca.

— Ale nie - zawołał p. Andrzej namiętnie— 
nie... to były rojenia przeszłości. Teraz już-bym 
jej żałował dla ciebie.

— A jednak to było szczęście: ciche, spokojne, 
ale czara jego pełna i słodka .. o! jak słodka— 
dodał.

Mówił to z tkliwością i głosem zmienionym, 
łagodnym, jakgdyby miał przed oczyma widze­
nie jakieś rzeczy miłej i wdzięcznej. — Ha!—za­
kończył nagle, z bólem ciężkim w głosie—bańka 
mydlana uciekła w powietrze i rozprysnęła się.

Stanisław czuł, jakgdy ojciec zanurzał mu 
w serce raz po razie coraz to głębsze pchnięcie 
noża. Jak on nim gardził!.. jak on go odsądzał 
już od wszystkiego!

Ogarnął go nie już żal do ojca, ale gniew i cięż­
kie uczucie urazy. To, co nazywamy w człowieku 
złą stroną jego natury, zbudziło się w młodzień­
cu* i wczorajsze urojenia zazdrosne, przybrały 
nagle kształt wyraźny i oblekły się w ciało.

— Dlaczego ojciec sądzi, że bańka mydlana 
uciekła w powietrze?—zapytał szyderczo.—Ma­
rzenia nasze ziszczają się nieraz w formie innej, 
niż był zarys jej pierwszy, i tu tak być może. 
Niech ojciec w miejsce mnie, niegodnego p. Ja­
dwigi, postawi kogoś—kogoś innego, uaprzykład 
siebie...

— Cicho—zawołał p. Andrzej gorąco uniesio­
ny—cicho, abym nie zawołał: Zły synu!...

Zapanowało teraz pomiędzy nimi milczenie— 
przykre, uciążliwe milczenie, które ojciec prze­
rwał pierwszy.—Daruję ci to, coś powiedział, bo 
nie wiedziałeś, coś powiedział... Nie znasz tego, 
co to jest uczucie ojca dla dziecka.

Ale może masz racyą, że powinienbym po- 
myślić o mojej starości, aby nie była samotna... 
Masz może racyą...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

tni poił się urokami jego wdzięków, jego muzyką. 
Żadnej kochanej nie miał tu przecież: miał tylko 
marzenie o niej—miał przeczucie miłości, która 
mogłaby była urodzić mu się w sercu, ale się już 
nie urodzi. Wiedział w której stronie leży Zakrze­
wie i zwrócił się tanroczyma:— Raz ostatni...— 
rzekł—raz ostatni śniłem o szczęściu!...

Przed siódmą był już z powrotem w domu, bo 
pamiętał, że ojciec o ósmej pije kawę. Już wte­
dy zwykle było to po obejściu przezeń gospo­
darstwa, po zajrzeniu, gdzie tylko potrzeba by­
ło wzroku gospodarza. Zmęczony, z przyjemno­
ścią siadał do stołu, jadł i pił ze smakiem—za 
trzech, jak sam o sobie mówił, a zwykle rozma­
wiał przytem wesoło i chętnie. Stanisław pa­
miętał te śniadania swojej młodości, swego dzie­
ciństwa. Wtedy ojciec zwykle z nim rozmawiał, 
wypytywał, czasem żartował z niego, ale nigdy 
nie zapytał go przy stole o lekcye i nawet nie dał 
mówić o nich.—Na wszystko czas...—przerywał 
temu, kto o tem zaczął.— Teraz odpoczynek i po­
siłek, potem praca i jej trud. Człowiek nie może' 
być wiecznie wyprężony; najmocniej sza lina, z któ­
rą się tak dzieje, pęka. »

Lina w jego maszynie życia pękła, zerwała się, 
choć może właśnie dlatego, że była leniwie obwi­
słą i on oto będzie dziś spożywał kommunią domo - 
wego chleba—raz ostatni.

Wczoraj tak mizerny i znędzniały, dziś, prze­
ciwnie, miał w oczach blask i na licu rumieniec; 
wszystka krew była w górze i ożywiała rysy 
twarzy, dawała nawet głosowi jakąś dźwięcz­
ność. Zrobił też ostateczne postanowienie i to 
wzmocniło go, bo już nie szarpał się w sobie, nie 
był rozdwojony sercem rozdartem na dwie poło­
wy. Pożegna ojca z uszanowaniem, bo był otyłe 
uczciwym sędzią sprawy własnej, że w postępo 
waniu z nim ojca przyznawał mu słuszność—słu­
szność według litery surowego prawa: ząb za 
ząb, oko za oko...—kara za winę!...

Gdy się spotkali u stołu, ojciec najpierw spoj­
rzał na niego i spostrzegł, że nie jest tak przy­
gniecionym jak wczoraj, nie tak mizernym, choć 
oczy były sino, prawie czarno podkrążone, jak- 
gdyby je kto węglem podczernił. Stanowczy za­
wsze i idący wprost do cel i, zapytał go zaraz na 
wstępie: czy nie zmienił projektu, czy jedzie 
dziś?

— Jadę—odpowiedział syn, a ojciec zadzwoni 
łyżeczką w szklankę.—Powiedz Benedyktowi, że 
młodszy pan jedzie tak, jak postanowił wczoraj — 
rzekł do służącego, który wszedł na to wezwanie.

Przez chwilę potem trwało między nimi milcze­
nie. Syn pił harbatę, w którą się patrzył, ojciec 
kawę, też za gorącą, ale ciężko mu było wytrzy­
mać długo w tym przymusie. — Czy nie uważasz 
mojego załatwienia sprawy między nami, za coś 
niesprawiedliwego, za coś, co jest mało słusznem 
i czy nie czujesz się pokrzywdzonym? — zapytał, 
patrząc bystro w oczy syna, a ten lekko drgnął, 
czarne rzęsy jego pięknych niebieskich oczu 
spuściły się, ale tylko na jedno mgnienie oka 
i głos, niezmieniony w swoim tonie, odpowiedział, 
że nie... Ojciec miał prawo uczynić to, co uczy­
nił—rzekł, siląc się na największy spokój.—Po­
wiedziałem to mecenasowi Henrykowi, że bynaj­
mniej nie protestuję i zapytany teraz przez ójca, 
powtarzam to samo...

— Szczerze?...
— Szczerze—powtórzył syn. Dorobek czło 

wieka do niego należy, mogłeś go ojciec wydać 
w ciągu życia, więc możesz rozrządzać nim i w tej 
chwili. Zrobiłeś to, co jest ci dozwolonem...

— Ale serce twoje, serce syna, czy nic na to 
nie mówi? — zawołał pan Andrzej żywiej. — 
Czy ci nic nie żal, czy bierzesź rzecz tylko ze 
strony materyalnego zysku, lub straty, i sądzisz 
ją z tego punktu jako interes?

— Pozwól mi ojcze nie odpowiedzieć na to py­
tanie. Sprawa między nami, jak się ojciec wyra­
ził, została mi przedstawioną z tego właśnie pun­
ktu interessu, i należy mi traktować ją, jako taką. 
Inne jej strony są przytem nieuięte... nie po- 
chwytne... Obliczanie ich jest trudnem, bo każdy 
może tu przynosić szacunek inny.

— Tak! ja kładę tu na szali pracę całego ży­

Poznań w Stycznia 1888 r.

Jubileusz papiezki i u nas obił się donośnem 
echem, acz radość tego powszechnego święta u nas 
przyćmił smutek obecnego naszego położenia. Ze 
szczegółów uroczystości rzymskich jeden zwłasz­
cza nabrał dla nas znaczenia. Kiedy Namie­
stnik Chrystusowy ubierał się do swej Złotej 
Mszy, podług pięknego włoskiego wyrażenia, 
przywdziewając bogate dary wszechświata, spo­
strzeżono nagle, iż zabrakło pektorału, iż nie 
przysposobiono kosztownego krzyża nadesłanego 
z Kolumbii. Wyższem,tknięty natchnieniem, czy 
spółczuciem, Ojciec Święty, zamiast czekać aż 
mu przyniosą wspaniały dar amerykańskiej rze- 
czypospołitej, zażądał od kardynała Ledóchow - 
skiego, aby mu tenże własnego ustąpił pektora­
łu. 1 tak podczas mszy jubileuszowej, Leon XIII 
do serca przycisnął, na sercu nosił tensam krzyż, 
crux de cruce, dar Piusa IX, który krzepił w wię­
zieniu ostrowskiem i tęsknotach wygnania do­
stojnego wyznawcę i dobrego pasterza. Im cięż-
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sze obecne próby, tem rzewniejsza tęsknota nas 
zwraca ku dwudziestoletnim rządom kardynała 
Ledóchowskiego. Następca jego, acz człowiek 
prawy, wiele jednak rzeczy pojąć,-a tem mniej 
odczuć z nami nie zdoła. Choć germanizatorem 
ani narzędziem germanizacyi być nie cbce, cha­
rakter to, zdaje się bierny, do silniejszego oporu 
ani odporu niezdolny, uginający się pod naciskiem, 
który jego poprzednika złamał. W obawie, aby 
zbyt wielki przedział nie powstał między paste­
rzem a zasmuconą tylu już ciosami powszechno­
ścią, wierne obywatelstwo nasze udało się d. 10 
b. m., w licznym poczcie do pałacu arcybiskupie­
go, celem polecenia ojcowskiej pieczy głowy na­
szych dyecezyi biednej dziatwy naszej, obecnym 
systematem szkolnym idyotyzowanej. Z kolei sę­
dziwy patron kółek rolniczych, p. Maxymilian 
Jackowski i p. Józef Żychliński, podjęli się od­
czytania uchwalonego przez deputacyą adresu, 
nadmiar atoli wzruszenia tłumił ich głosy, łzy 
z niejednej męzkiej tryskały źrenicy, a sam ar- 
cypasterz uległ smutnemu onej chwili rozrze­
wnieniu. Przyrzekł ratować, co się da, dziękował 
za zaufanie, prosił o spółpracownictwo w chrze- 
ścijańskiem wychowywaniu młodszych pokoleń. 
Jakiekolwiek będą skutki owej deputacyi, uwa­
żać ją można za krok rozumny i pełen taktu. Sy­
nowskie użalenie się zawsze właściwszą otwiera 
drogę, aniżeli zaoczne wyrzekania i draźliwości, 
które tylko za W’zajemnem porozumieniem usu­
nąć lub przynajmniej złagodzić się dadzą.

Anormalność obecnych stosunków szkolnych 
odstręcza tłumnie młodzież naszę od szukania 
wyższego wykształcenia. Praktyczne zawody 
dziś więcej nęcą, a kto wie: azali zmieniony ten 
prąd zawodowy nie okaże się w końcu bardzo 
korzystnym. Pominąwszy już kwestyą hyper- 
produkcyi wykształcenia umysłowego kosztem 
ogólnego kapitału pracy materyalnej, zachodzi 
pytanie: czy na tej drodze bardziej niepodległego 
kształcenia się i rozwijania, nie wyrobią się tężsi 
ludzie i szermierze? Zachwalona pruska eduka- 
cya przybiera coraz więcej cechę mustry i me­
chanicznej gimnastyki. Przećwiczony jednostaj­
nie ogół dochodzi wprawdzie do pewnego jedno­
litego stopnia kultury, ale niemiłosierny strychu- 
lec niweluje zarazem wszelkie odrębne zdolności 
i charaktery. Zauważono, iż w ostatnich latach 
Niemcy na polu naukowem dają się już wy­
przedzać innym narodom. Wszelkie nowe wyna­
lazki, głębsze badania, znaczniejsze odkrycia, do- 
konywanemibywają przez Francuzów, Anglików7, 
Włochów7, Polaków, Rosyan itd. Niemiec opra­
cuje rzecz z drugiej ręki mu podaną, nie umie 
pierwszy z niej wykrzesać ognia. Książki na- 
ukow7e niemieckie z każdym rokiem tracą da­
wniejszą swą doniosłość. Jeśli na rodowitych 
Niemcach stwierdza się to przytępienie zdolno­
ści wciskanych w ciasne formy i formułki usta­
lonego systematuszkolnego, oileż większy szwank 
ponosić muszą polskie umysły, mające nadto do 
walczenia z językowemi trudnościami! Czy nie 
do tej pruskiej metody nauczania odnieść nam 
wypada ten brak ludzi, który nas w obecnych 
ciężkich przejściach zasmuca i przeraża? Bujna 
niegdyś wielkopolska ziemia, która jeszcze w po­
łowie wieku tylu znakomitościami zasłynęła, 
obecnie nie ma bodaj jednego wybitniejszego ro­
zumem czy charakterem męża, zdolnego przewo­
dzić wśród nas zająć stanowisko. Jest wielki 
zasób cierpliwego hartu, dobrej wcli, poczciwo­
ści nieskazitelnej, tych cnót szeregowcom wła­
ściwych i koniecznych; ale przewodników i kie­
rowników, jakiemi ongi bywali Marcinkowski, 
Gustaw Potworowski, Koźmianowie, lir. Edward 
Raczyński, generał Chłapowski itd., próżno dziś 
szukać wokoło. Zagon piastowski — mówię to 
z głęboką boleścią, ale i z przeświadczeniem— 
jest dziś wyjałowiony.

Jest już tylko u nas równość mierności, pra­
cowitej wprawdzie i zacnej, ale nie zdolnej ani 
do jasnowidzenia ani ogarnięcia sytuacyi wyż­
szym poglądem zorganizowania wspólnej dzia­
łalności. Braknie nam owej iskry7 ożywczej, któ­
rą niegdyś do każdej czynności wlewały pło­
mienne serca bezdzietnych, niestety, ojców7 i po­
przedników naszych.

Smutne te reflexye w każdym niemal kie­

runku znajdują potwierdzenie. W gronie dziel­
nych i zasłużonych posłów naszych nie masz 
ani jednego, któryby prawdziwie polityczną wy­
mową zapanować umiał nad niechętną Izbą, wzna­
wiając świetne powodzenia takich mówców, jak 
ongi bywali August Cieszkowski, Józef Mo­
rawski, Władysław Niegolewski. Kazalnica 
zgłuchła, nie pobrzmiewając już echem złotego 
krasomówstwa Janiszewskich i Prusinowskich. 
Ostatni kaznodzieja w wielkim stylu, ks. Chot- 
kowski, przeniósł się do Krakowa, gdzie przy 
każdej znaczniejszej okoliczności, Skargowską 
podejmuję spuściznę. Ks. prałat Stablewski jest 
bodaj jedynym w tej chwili mówcą sejmow7ym i 
kościelnym, o nierównym polocie, niekiedy bar­
dzo podniosłym, w miarę przedmiotu i natchnie­
nia, rzadko jednak porywającym serca. Bank 
ziemski nie dochodzi po części z braku odpo­
wiednich ludzi o finansowem, zawodowem wy­
kształceniu i doświadczeniu. Ruch nawet pi­
śmienniczy zarażony został tem ubóztwem myśli 
i polotu, które cechuje spółczesne pokolenie. 
Książka poważniejszego nastroju i znaczenia, wy­
dana w Poznaniu, dziś jest rzadkim objawem: 
zaledwie nas stać na peryodyczną prassę, o do- 
rywczem wypełnieniu potocznemi artykułami. 
Prawda, że na to zubożenie wpływa i prąd emi­
gracyjny, przerzucający w inne, pomyślniejsze 
warunki, co mamy najlepszego w ludziach i ta­
lentach. Kraków i Lwów, a nawet Wiedeń, kosz­
tem naszej prowincyi wzbogacają się dzielnymi 
pracownikami, których ubytek zpośród nas do­
tkliwie uczuć się daje.

Ale dość tych melancholijnych zwrotów, które 
rozstrajajątylko siły. Pocieszać się i krzepić racr ej 
należy dowodami skrzętności i dobrych chęci, na ja­
kich chwała Bogu, nam nie zbywa. Po wielkim wie­
cu poznańskim odbywać się nie przestają pomniej­
sze zebrania w miasteczkach i wsiach parafialnych, 
wywołując z cienia niemało serdecznych mów­
ców zpomiędzy ludu, który boleśnie odczuł 
krzywdę językową i sam szuka środków obwaro­
wania się przeciw jej następstwom. Kwestya 
elementarzy nie przestaje być na porządku dzien­
nym i dotychczas załatwioną nie została. Dotych­
czasowe podręczniki nie bardzo praktycznemi 
się okazały, dowodząc nieznajomości pojęć dzie - 
cięcych u tych, którzy je układali. Dobierano 
zbyt trudnych nieraz, nadzwyczajnych i mało 
używanych wyrazów, w miejsce potoczniejszych 
i potrzebniejszych. Może tym brakom zaradzi 
drukujący się obecnie elementarz p. Chociszew­
skiego p. t. „Pociecha dla dzieci“: ponieważ autor, 
wybornie obeznany z potrzebami i uzdolnieniem 
młodego wieku, liczne już złożył dowody swej 
umiejętności, w nieprzeliczonym prawie poczcie 
różnolitych wydawnictw.

Walne zebranie Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w półroczuem sprawozdaniu obznajomiło nas 
z czynnościami uczonego grona. Zbiory muzeal­
ne pomnożyły się w tym czasie o 2.0.18 numerów, 
a jednocześnie zaznaczyły się wielkre postępy 
w ich wewnętrznem uporządkowaniu. Wydział 
przyrodniczy niebywałą w tym okresie czasu roz­
winął działalność, dzięki pełnej zapału skrzęt­
ności swego nowego kierownika, Dra Franciszka 
Chłapowskiego, który niemało się przyczynił do 
rozklassyfikowania obfitych zbiorów mineralo­
gicznych, botanicznych i zoologicznych. W wy­
dziale historycznym stale rej prowadzi historyk 
czasów saskich, p. Kazimierz Jarochowski, za­
znajamiając kollegów z ruchem historyografii 
międzynarodowej i podając im nowe zdobycze 
własnych badań dziejowych. Wydział archeolo­
giczny, pod kierunkiem mecenasa Jażdżewskiego, 
posiada właściwy łącznik z całym światem na­
ukowym w umyśluem wydawnictwem peryodycz- 
nem: „Zapiski archeologiczne“, przynoszące chlu­
bne świadectwo umiejętnej pracy naszych arche­
ologów. Rozkopane groby piastowskie nad Go- 
płem stanowią najciekawszy plon ostatniego pół­
rocza. Sekretarz towarzystwa, hr. Benzełstier- 
na-Engescróm, nie ustaje też w chwalebnych za­
chodach. Jemu-to zawdzięczamy urządzenie 
w foyer teatru polskiego nieustającej wystawy 
dzieł sztuki polskiej, która dotąd u nas nie znaj­
dowała odpowiedniego ogniska. Powtarzające 
się pojedyncze wystawy tego lub owego, w prze-

jeździe zatrzymanego obrazu, naprzemian w Ba­
zarze lub pałacu hr. Zamoyskiego urządzane, 
dowodziły istotną potrzebę, jakiegoś ześrodko- 
wanego i stałego miejsca popisu dla artystów 
naszych. Początki owej nieustającej wystawy 
dobrze o jej przyszłości wróżą;. dzięki bowiem 
energii organizatorów, odrazu znalazło się kilka 
szkiców i obrazów celniejszych naszych malarzy, 
jak Matejki, Chlebowskiego, Kotsisa, Grama­
tyki, Lisiewiczn, Małeckiego i innych. Ujrze­
liśmy tam także wielkich rozmiarów medal bron- 
zowy, dzieło Brodzkiego, z popiersiem Kocha­
nowskiego, przeznaczony do pomnika jubileuszo­
wego mającego stanąć przed katedrą poznańską 
na Placu Tumskim. Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk wystosowało do dyrekcyi towarzystwa Sztuk 
Pięknych w Krakowie gorącą odezwę, prosząc, 
aby raczyło wziąć pod swą opiekę naszę począt­
kującą wystawę i udzielić poparcia tej wysunię­
tej na Zachód stacyi sztuki polskiej.

Wszystkie muzy znajdują w hr. Benzelstierna- 
Engestrom gorącego orędownika i opiekuna. Od 
lat kilku corocznie mickiewiczowski obchód li­
stopadowy pięknym urozmaica on wierszem. Tym 
razem ze zbolałego serca wytrysnęła pieśń jesz­
cze silniejsza i rzewniejsza, niż dawniej, pełna 
złotych rad, jak strzedz najdroższych świętości 
w domu polskim, tej jedynej warowni, która nam 
pozostała.

Data 1-go Stycznia 1888, tak u nas, jak i na 
Szlązku została naznaczoną licznym pocztem 
nowopowstających czasopism. Trudno pochwa­
lać bezwzględnie to rozpraszanie i tak już zbyt 
szczupłych zasobów naszych; rozsądniej i pra­
ktyczniej byłoby wzmacniać istniejące już i usta­
lone wydawnictwa, dostarczaniem im poparcia 
młodszych sił i zdolności, zamiast rozbijać nie­
liczne zastępy preńumeratorów, których żadne 
niemal pismo u nas nie posiada w dostatecznej 
liczbie, aby się mogło swoboduie rozwijać i własne- 
mi funduszami sobie wystarczać.

Jeśli się, nie mylę, wspominałem już w liście 
ostatnim o ciekawem wydawnictwie niemieckiem 
odnoszącem się do naszej historyi i przeszłości. 
Zarząd pruskiego archiwum państwowego obec­
nie zwrócił się do skarbów archiwalnych zawar­
tych w aktach grodzkich poznańskich. Skarby te 
dotychczas zaledwie w ułamkach były znane i 
wyzyskane przez uczonych specyałistów i bada­
czy. Najwięcej się w tej mierze zasłużył i od­
znaczył senator Romuald Hubę, w swych pomni­
kowych pracach nad dawnem w Polsce sądo­
wnictwem.

Inni też uczeni dorywczo korzystać umieli 
z nieprzebranych dla historyi i dziejów kultury 
polskiej kopalni, ukrytych w poznańskiem archi­
wum państwowem. Dopiero dziś w całości wy­
łaniają się te prawdziwe skarby, których wyda­
nie, opracowanie i uporządkowanie powierzono 
p. Józefowi Lekszyckiemu, wieloletniemu i umie­
jętnemu stróżowi naszych zabytków archiwal­
nych. Tom I-szy zapowiada następstwo dalszych, 
a zawiera oryginalny materyał najstarszych a- 
któw grodzkich z epoki, którąby najwłaśeiwiej 
uazwać wypadało epoką królowej Jadwigi, bo 
zawierającą zapiski sądowe pomiędzy latami 
1386—1399, a więc od chrztu Litwy, do zgonu 
tej, którą źródła świeżo ogłoszone nazywać zwy­
kły Graciosa Regina. Dziwnym zbiegiem okoli­
czności, pruska publikacya jak wraz trafiła na 
pięćsetletnią rocznicę serdecznej ofiary i missyi 
cywilizacyjnej dobrej królowej, przyłączając się 
do hołdów niesionych jej pamięci przez dawnych 
poddanych. Słuszna było, aby i lennik spano- 
szony okazał jej swą cześć, a choć to nastąpiło 
bezwiednie, historya Jadwigi i Jagiełły tym ha­
raczem się w samą porę wzbogaca.

Znakomite przedmowa w niemieckim spisana 
języku przez p. Lekszyekiego, podaje bardzo ja­
sny obraz starego sądownictwa w Wielkopolse.e. 
Ubolewać potrzeba, iż tak zuakomitą pracę dla 
względów i wymagań wydawniczych skrócić wy- 
padło; ale i taka, jaka jest, podaje ona szacowny 
kłębek Aryadny umysłom wędrującym po tym 
labiryncie aktów, których odczytanie równało 
się niemal studyom hieroglificznym, zważywszy 
na niepoprawność pisowni i nieczytelność pisma 
z owych tak dawnych czasów. Stosunkowo na
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epokę pełną politycznych zamieszek, uderza ma 
la liczba rozstrzygających się w grodzie poznań­
skim spraw kryminalnych, natomiast spraw szla­
checkich, sporów, działów, wywodów pokrewień­
stwa mnóztwo wielkie; uwydatnia się przy sa­
mym końcu XIV wieku ustalenie uazw rodo­
wych, najczęściej od zamieszkiwanych miejsco 
wości obyczajem, który się dziś jeszcze wśród 
włościan naszych w pełni zachował. Akta grodz­
kie przytaczają mnóztwo nazwisk, które do dzi­
siejszych dotrwały czasów pośród szlachty. Zna­
lazła się tu i stanowcza odprawa dla tych, któ­
rzy dziś próbują dowodzić, iż mieszczaństwo po­
znańskie było pierwotnie czysto-niemieckiem, i 
że dzisiejsze dzieło germanizacyi, jest tylko od­
wetem i powrotem do stosunków z XIV wieku. 
Zapewne, jak we wszystkich miastach prawem 
magdeburskiem rządzonych, nie braknie tu na­
zwisk o brzmieniu obcem, ale są one w mniejszo­
ści, a czysto-polskich znajdujemy nierównie wię­
cej. Jak trudnem bywa rozpatrzenie się w tym 
odmęcie imion, imionisk i nazwisk, wobec zmian 
i przemian falującego jeszcze ciągłe języka, udo­
wodni jeden przykład zpomiędzy wielu. Imię 
Piotra szesnastu ulega odmianom, występując 
z kolei jako Potrek, Petrasz, Petrucha, Patrko, 
Petrko, Patrasz, Potrassius, Piotrek, Potras, Po- 
trzasz, Petrecz, Petrek, Pyotrasz, Pettrek, Pio- 
terko.

Bardzo ciekawym jest obraz stosunków ma- 
teryalnych epoki, wyłaniający się z dotychczas 
głoszonych aktów grodzkich, w których na trzy 
tysiące spraw przypada 14 procentów spraw pie­
niężnych. Obraz ten działa poniekąd uspokaja­
jąco, skoro temu lat pięćset społeczności zagra­
żały bodaj jednakie przełomy, a jednak nie zni­
knęła ona w otchłani, która nas dzisiaj pochło- 
nąćby rada. Przewaga kapitału nad posiadło­
ścią ziemską już wtedy rysowała się groźnie, 
skupiając się w ręku semickich lichwiarzy, u któ­
rych rycerstwo się zadłużało na wysokie pro­
centa: a jednak rycerstwa tego stało na długie 
jeszcze wieki, obawy zżydzenia kraju okazały 
się płonnemi, a własność ziemska ostała się mi­
mo parcia kapitału. Wiele też przybywa światła 
do dziejów Izraela w Polsce, a zadziwia liczba 
polskich nazw żydowskich, jak Pieczak, Bie­
niasz, Ostrosz, Miętus, Kaczkowa, Kraska, 
Grziwka, obok Baruchów i Aronów. P. Lekszy- 
cki ułatwił zadanie dziejopisów, podając im plon 
Aktów Grodzkich w gotowej, przystępnej szacie 
nowej publikacyi archiwalnej, tak znojnie i su 
iniennie opracowanej.

W obecnych materyalnych i moralnych sto­
sunkach, nie dziw, iż życie towarzyskie pranie 
zupełnie ustało. Wyjątek stauowią polowania, 
które ożywiają myśliwskim gwarem wiejską spó 
łeczność naszę, a ilością zwierzyny wytrzymują 
porównanie z czeskiemi i szląskiemi łowami. Je­
dyna to zresztą zabawa, na jaką nas stać jesz 
cze, wśród ogólnego przygnębienia i biedy. Zi 
ma i u nas zaostrzonemi mrozami spotęgowała 
nędzę klas ubogich, zwłaszcza podczas świąt, 
bardzo śnieżnych i zimnych. Owidyuszowe:.QM«‘ 
Jrigore surmatico pejus? nieraz nam pobrzmiewa 
ło w pamięci, a to tembardziej, iż długim szere 
giem lżejszych sił odzwyczajenie od srogości pol­
skich mrozów, zaniechaliśmy środków zabez­
pieczania mieszkań naszych od gwałtownych na- 
lazdów zimna. Upowszechnia się tu stopniowo

naukowe i artystyczne!.
RZ8CZ o Socyalizmie napisał Micislaw Edgar Trepka, Dokto 
f.lof.l, 2 tomy m 16-o Warszawa 1888. drnl Jana Uotty, skła, 

"TJ ksi^ni Gebethnera i Wolffa. T. I: str. XXVIII 
-29 1 1 karta omyłek, T. II: str. 238 i 1 karta omybk.

1. Autor przed dwudziestu już laty wydanych 
^udyow ekonomicznych, napisał teraz dziełko: /dla 
m odzieży naszej uniwersyteckiej, jakoprzestrogę 

wskazówkę . Tak brzmi zaofiarowanie, na czl? 
tomu pierwszego umieszczone. Autor „staje 

ez wahania po stronie wielkiej massy pracują­
cej, ubogiej, bezsilnej; nie dziwi się jej ciemno- 
ciet jej przesądom, uprzedzeniom, namiętnościom; 
współ czuje—wreszcie—jej aspiracyom i przyzna­
ją im słuszuosc." Nie przeszkadza mu to prze­
cież widzieć, że „wszystkie teorye wylęgłe a prio­
ri. w mózgach reformatorów społecznych, wszyst­
kie przewroty rewolucyjne, jakie w ich 
konaniu mają naraz pchnąć ludzkość

jaz —.. -------- -. . - .
ogrzewanie domów zapomocą ciepłej wody, 
bywa największą oszczędnością opału, najjedno 
stajniejsza zapewnia temperaturę, lecz nazawsze 
odejmuje naszym izbom i świetlicom starodawny 
ich charakter zimowy, rozweselany trzaskaniem 
drewek rozpalonych na kominku, i skupianiem 
się rodzin wokoło ogniska. . Postępy cywi iza 
cyi gotowe wraz ze zniesieniem sympatycznych 
ognisk, i samo pojęcie ich serdeczne zatrzeć zu 
pełnie.

prze- 
na nowe

tory, są poprostu czczą fantasmagoryą, a często 
i systematycznym fałszem.“ Wobu ustępach po 
wyższych zamyka się dążność przewodnia, pierw­
szej u nas o socyalizmie, z tego stanowiska, sy­
stematycznie i w takiej obszerności drukowanej 
pracy. W części pierwszej, wypełniającej T. I., 
przedstawia autor „ekonomiczno-społeczny roz­
wój ludzkości w czynie i w teoryi“, w dwócb 
dalszych: „Ekonomiczny ustrój spółeczeństwa, 
wobec wymóg socyalizmu“ i „Reformy społeczne.“ 
Część pierwsza rozpoczyna się u kolebki ludzko 
'ci, co do której autor niema już żadnych złu- 
zeń: nie wiek złoty, ale wiek źwierzęcości był 

dobą naszego niemowlęctwa. Mieszkając od wie­
lu bardzo lat na Zachodzie, głównie w Paryżu, 

Trepka najwięcej światła rzuca na stosunki 
francuzkie tak w przeszłości, jak w teraźniejszo­
ści. Colbert jest dla niego wielkim człowiekiem, 

przez swą politykę ekonomiczną—ojcem dzisiej­
szego socyalizmu. Lassalle, Marx, Bismarck 
przechodzą kolejno pod pręgierzem krytyki—„Bi- 
smarkizm“ dobrze pochwycony. Schaetfłego, by­
łego ministra austryackiego, profes. uniwersyte­
tu w Tiibindze, uważa autor za największą po­
wagę naukową najnowszej szkoły socyalistyczuej: 
kollekty wizmu szerzonego we Francyi przez Gu- 
esde’a. Jako ojciec nihilizmu występuje u p. 
Trepki Michał Bakunin, przyjaciel i współdzia- 
łacz Herzena i Marxa, i wielu najwybitniejszych 
osobistości ze stronnictwa ruchu w Europie, 
zmarły w r. 1875. Amerykauiu George, którego 
mamy już popolsku, a jest cały w przekładach 
niemieckich, zakończa ten szereg myślicieli cha­
rakteryzowanych zwięźle. W dziełku popular- 
nem nie było miejsca na dłuższe wywody.

W Tomie II, teoretycznym, zestawia p. Trep­
ka indywidualizm z państwowością socyalizmu i 
socyalizmem państwowym, aby ostatecznie dojść 
do wniosku, że typ dotychczasowego rozwoju 
społeczeństw mianowicie:indywidualności i włas­
ności indywidualnej, rodziny, gminy, prowincyi, 
stowarzyszenia—pozostanie i dla przyszłych po­
koleń jedynym możliwym w życiu, i tylko w tym 
typie dokonywać się może i powinien ciągły po- 

c0 stęp, coraz wyższe wyzwalanie jednostek. Samo 
społeczeństwo, nie zaś państwo, zająć się powin­
no polepszeniem losu klas pracujących. Reforma 
nie będzie dla socyalizmu ustępstwem, lecz prze­
ciwnie, gruchoczącym młotem: stronnictwo prze­
wrotu zamieni się w stronnictwo zachowawcze 
Sama tylko religia nie poradzi; potrzeba istot­
nych przekształceń w zewnętrznych stosunkach 
i położeniu jednostek i całych gromad. Nieza­
leżnie od poprawy mieszkań, zarobków, oświaty 
wypada popierać stowarzyszenia współdzielcze 
produkcyjne, zapewniać udział w zyskach przed- 
siębierstwa, myśleć o rozpostarciu iustytucyi ubez­
pieczeń na najgłębsze warstwy ludu pracującego. 
Środki te wystarczą—zdaniem autora—do zdła­
wienia socyalizmu i przywrócenia harmonii spo­
łecznej.

Rzecz o socyalizmie wyszła temsamem stara­
niem, któremu literatura drukowana zawdzięcza 
Pamiętniki Matuszewicza, Dziejopisarstwo, Zeiss- 
berga, Logikę Baina, Dzieje Anglii Macaulay'a — 
i inne pożyteczne książki.

2. Po wielu wydawnictwach heraldycznych, ro­
bionych ostatniemi czasy tylko dla nasycania 
próżności jednych, a chciwości drugich, mamy 
przed sobą dwa wydawnictwa poważue, oba ga­
licyjskie. W roku przeszłym p. Stanisław Mie- 
roszowski, członek kommissyi archeol. Ak. Urn. 
w Krakowie wydał K/ZAa słów o heraldyce polskiej 
(Kraków, nakład Żupańskiego i Heumana, druk 
„Czasu“ str. 3—80, tablic 11, 9 kulb. objaśnień 
i 2 karty knlb „Treści“—in 8-o).fJestto przekład 
rozprawy wydrukowanej w Heraldische Viertel­
jahrsschrift z r. 1883 poniemiecku, a w Giornal 
Araldico z r. 1884 pofrancuzku. Ostatnie to cza­
sopismo jest organem Akademii Heraldycznej 
Pizańskiej, do której autor należy, w charakterze 
członka korespondenta. Praca ścisła i zasługu­
jąca na rozpowszechnienie. Postponowany przez 
szkołę historyczną krakowską Lelewel był tu 
znowu przewodnikiem naukowym.

Ważniejsze jest drugie wydawnictwo noszące 
datę „1887 roku“. Złożono w niem owoc dłu­
giej systematycznej pracy. Firma lwowska p.p. 
Gubrynowicza i Schmidta wydała Spis nazwisk 
szlachty polskiej.' Nad tym tytułem czytamy na­
zwisko Jerzego Sewera Dunina - Borkowskiego 
(str. 611 in 8-o, druk J. Cza ńskiego w Gródku). 
Do Spisu tego czerpano wiadomości z pięćdziesię­
ciu pięciu źródeł, na początku wymienionych, a 
powoływanych przy każdej odpowiedniej pozycyi. 
Bez tego, oczywiście, wykaz nie miałby żadnej 
p iwagi. Oddzielono też szlachtę rzetelną polską, 
zprzed roku 1795, od późniejszej; i historycznie 
bowiem i rzeczowo są to dwie całkiem różne od 
siebie gromady. W pierwszej jest 20.737 na­
zwisk, nie zaś rodzin, jak przez niedopatrzenie 
się napisano w „Treści“; w drugiej—1.221. Do­
datki i sprostowania do Działu I obejmują jeszcze 
802 nazwiska. Chcąc mieć summę ogólną tego 
działu, potrzeba wykreślić nazwiska powtarza­
jące się w dodatkach, a pozostałe dołączyć do po­
wyższej liczby 20.737. Oprócz herbu przy każ- 
dem nazwisku, jeśli tego stau faktyczny wyma­
gał podano godność, rok, miejscowość lub ziemię 
zamieszkiwauą. Zamiast wielce lapidarnej, kil- 
iuuastol- wierszowej przedmówcy lepiej było dać 
liniej lapidarną, ale obszerniejszą i zaznajamia- 
ącą ze- źródłami w sposób krytyczny. Przyda- 
oby się też ilościowe i jakościowe porównanie 
iowrego spisu z dawnemi. Ostatniem wydawnic­
twem wspólrzęduem dla obecnego jest katalog 
M Jackowskiego, wydany na początku bieżącego 
stuleciu O spisach urzędowych nie mówimy. 
Szacowny Poczet rodów IV. Ks. Litewskiego, wy­
dany w roku przeszłym w Warszawie, wzbogaca 
wielu nowemi nazwiskami najnowszy spis szlach­
ty polskiej.

3. Od roku już blizko mieliśmy zapowiedziany 
nowy podręcznik do dziejów literatury, według 
nowej metody, zespalającej życie umysłowe, za­
warte w' literaturze, z ogólnym pochodem poli­
tycznym narodu. Opracowania tak zapowiedzia­
nego dzieła dokonał p. Maryan Dubiecki, a owoc 
jego pracy mamy już przed sofą w dwóch pierw­
szych zeszytach. Nowa ta Historya literatury 
polskiej na tle dziejów narodu skreślona, składać 
się będzie z dwóch obszernych tomów; ogłoszenie 
księgarskie zapowiada dzieło o 60 arkuszach 
druku in 8-o. P. Dubiecki dzieli przeszłość na­
szę literacką na cztery okresy: do r. 1400, do 
1600, do 1772 i do dni dzisiejszych. Oznaczając 
granice pierwszego okresu, autor nie odbiega od 
poprzedników swoich; przy trzech pozostałych, 
kieruje się już własnem swojem wyrozumieniem 
naczelnych znamion naszej umysłowości literac-. 
kiej. W każdym okresie są doby wybitniejsze, 
począwszy od drugiego dobami temi oznaczają się 
poddziały okresów. W drugim okresie dostrzegł 
p. Dubiecki dwie doby wybitne: Długośza i Ko­
chanowskiego, czyli Zygmuutowską; pierwsza cią­
gnie się do 1500, druga do 1600 roku. Granice 
lat 1400 i 1500 przyjmuje również i najnowszy 
podręcznik z dotychczasowych, Kuliczkowskie- 
go. Okres III kończy się u p. Dubieckiego doóą
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Konarskiego, na środek IV-go przypada doba Mic­
kiewicza. O tym podziale, jak i o samem dziele, 
postaramy później pomówić obszerniej. Zeszyt II 
przy końcu dopiero zachodzi w dobę Kochanow­
skiego. Pracę swoję przeznaczył autor „dla mło­
docianych i nieco już dojrzałych pokoleń“ i pię­
knie ofiarował ją „Matkom, strażniczkom ognisk 
rodzinnych.“ Nakład Maurycego Orgelbranda, 
druk St. Niemiry w Warszawie.

Z BIEŻĄCEJ CHWILI.

— Towarzystwo literackie imienia Mickiewi­
cza, założone we Lwowie w 1886 r. a ukonsty­
tuowane w Październiku roku zeszłego, wydało 
pierwszy swój rocznik: „Pamiętnik Towarzystwa 
Literackiego imienia Mickiewicza.“ Wyszedł on 
pod redakcyą prezesa Towarzystwa: dra Romana 
t ilata, professora historyi literatury polskiej 
w uniwersytecie lwowskim. Zadaniem pamiętni­
ka jest ogłaszanie rozpraw i wszelkiego rodzaju 
wiadomości, które mogłyby rozjaśnić szczegóły 
biograficzne i historyczne, odnoszące się tak do 
samego poety, jak i jego otoczenia — jego epoki. 
W pierwszym tym tomie, który liczy stronic 
278 (w 8-ce), mieści się na czele rozprawa Józefa 
Tretiakao „IdeiWalenroda.“ Wydanie Pamiętni­
ka jest bardzo staranne i piękne; zdobi go rycina, 
przedstawiająca poetę na łożu śmierci, wykona­
na z rysunku T. Kwiatkowskiego.

Towarzystwo wzywa przez odezwę publiczną 
wszystkich, posiadających dawne, a dziś już rzad­
kie wydania dzieł poety, oraz rękopisma jego, lub 
listy, prosząc o nadesłanie ich Towarzystwu, czy 
sposobem daru, czy też sprzedaży. Celem Towa­
rzystwa jest:

I-o utworzenie Biblioteki Mickiewiczowskiej, któ- 
raby mieściła materyały odnoszące się do życia i 
pism poety; II-o Peryodyczne zebrania członków 
Towarzystwa, w których odbywać się mają odczyty 
i dyskussye treści odpowiedniej; III-o Wydawa­
nie „Pamiętnika,“ któryby zamieszczał rozpra­
wy o Mickiewiczu i jego dziełach: IV-o Wyda­
wanie dzieł Mickiewicza w najlepszym układzie, 
z najlepszemi objaśnieniami i jak najtańsze, lub 
też popieranie innych wydawców w usiłowaniach 
podobnych.

— Jubileusz trzydziestoletniej pracy literackiej 
Platona Kosteckiego obchodzony był we Lwowie 
d. lo Stycznia. Prezydent miasta, Mochnacki, 
wręczył jubilatowi dary, Romanowicz, redaktor 
krakowskiej Reformy, przemawiał w imieniu 
prassy, Darowski w imieniu weteranów; studenci 
uniwersytetu mianowali go członkiem swojej czy­
telni. Jubilat otrzymał przed kilku laty nagro­
dę na konkursie literackim w Madrycie za pię­
kny hymn do Matki Boskiej.

— W Poznaniu wychodzi 23 czasopism polskich, 
niemieckich 11.

— Edward Jelinek drukuje dwie prace, doty­
czące naszego społeczeństwa: „Panie dawnych 
czasów” i „O dumach ukraińskich.”

— Podróżnik nasz po Afryce, Jawornicki, zo­
stał zaproszony na członka Prancuzkiego Towa­
rzystwa Geograficznego.

— Francuzkie Towarzystwo Geograficzne bę­
dzie obchodzić w przyszłym miesiącu stuletnią 
rocznicę zaginięcia podróżnika La Pérouse, któ­
ry w d. 2y Września 1787 r. wypłynął na okrę 
cie „Astrolabe’ z portu Avatcha dla dalszych 
poszukiwań i odkryć, a dał o sobie wiedzieć po ■ 
raz ostatni d. 7 Lutego 1788 r. Przypuszczają,

że zginął w okolicach wyspy Vanikoro. List osta­
tni pisał z Botany Bay.

— Drezdeńska Galerya Obrazów nabyła nowy 
obraz Gabryela Maxa, stawiany przez niemie­
ckich krytyków sztuki wyżej nad wszystkie do­
tychczas znane utwory tego malarza. Obraz no­
si tytuł: Ojcze nasz i przedstawia młodą kobietę 
w bieliznie, klęczącą w nocy na łóżku i modlącą 
się ze złożonemi rękami. Piszą, że jest to arcy­
dzieło, mimo pewnych, zwykłych błędów arty­
stycznych tego malarza.

— Międzynarodowa wystawa hygienicznaiśrod- 
dków ratujących życie, zostanie otwartą w Osten­
dzie d. 1 Czerwca i trwać będzie do 1 go Paź­
dziernika. Ważnym oddziałem wystawy będzie 
oddział mieszczący w sobie hygtenę młodego wie­
ku. Adres Sekretaryatu wystawy jest: Ostenda, 
Rue des Regnesses, N 3.

— Międzynarodowa wystawa kwiatów, otwarta 
w Bruxelli d. 15 Kwietnia, trwać będzie do d. 22 
tegoż miesiąca i już ogromne ogrody miejscowe­
go Towarzystwa Ogrodniczego urządzają się dla 
niej. Zbiór Orchideów, które głównie z Nie­
miec i Hollandyi są zapowiedziane, zajmie cały 
jeden budynek. Szacunkowa ich cena jest ozna­
czona na 60,000 franków. Pierwsza wystawa 
kwiatów miała miejsce także w Belgii, w mie­
ście Gandawie, w 1809 r.

— Dykcyonarz współczesnych pisarzów, ułożo­
ny przez Angelo Gubernatis’a, wychodzi w» Plo- 
rencyi nakładem księgarni Niccolai.

— Król Oskar szwedzki,! piszący pod przybra- 
nem nazwiskiem Oskara Fryderyka, ma wydać 
wkrótce tom drobnych poezyi lirycznych.

Tanie zbiorowe wydanie
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH

JÓZEFA ICN. KRASZEWSKIECO
przedstawiających w formie powieściowej

Dzieje od IX do połowy XVIII wieku

Wyszedł z druku tom I-szy i zawiera;
Powieść osnuta na tle historycznem IX wieku pod tytułem: 

STAKA BJAŚHŚT.

WARUNKI JPJEŁENUTktfiilŁAk.TY

Kwartalnie za 5 tomów 
Półrocznie „10 „
Roczne „20 „

W Warszawie opłacać można też miesięcznie po kop. 60.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.

MICHAŁ GLUCKSBERG, Księgarz-Wydawca, Ulica Królewska Nr 5.

— Dimitrios Antippa, Grek rodem z Aten, 
umarł w Konstantynopolu, licząc lat 115. W ro­
ku 1791 przybył on do Paryża, gdzie został en- 
tuzyastycznie przyjętym przez stronnictwo re­
wolucyjne i wszedł w stosunki blizkiej zażyłości, 
a nawet przyjaźni z Robespierrem. Zmarły zo­
stawił po sobie pamiętniki, w których mają się 
znajdować ciekawe szczegóły z tych właśnie 
czasów jego pobytu w Paryżu i listy Robezpier- 
re’a podpisywane: „Incorruptible.”

— W Paryżu, kopiąc ziemię pod arkadę mostu, 
mającego wieść z ulicy De Maistre na bulwar 
Clichy, odkryto w głębokości 20 metrów szczękę 
mamuta ze wszystkiemi, zupełnie dobrze zacho- 
wanemi zębami. Silnie osadzone w szczęce, 
mieszczą się one w oddaleniu 60 centymetr, jeden 
od drugiego. Postanowiono kopać dalej w celu 
odkrycia innych części tego wielkozwierza z cza­
sów niedającej się obliczyć przeszłości. Uczeni 
francuzcy dowodzą, że mamuty były przez fa­
le morskie przynoszone do Europy. Cała dolina 
Sekwany pod Paryżem przedstawia pokład wa­
pienia muszlowego, dowodzi to, że większa część 
Eraucyi była niegdyś morzem.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 12-ty powieści podtytułem: Książę Sa- 
racinesca, przez M. Crawford.

W Warszawie,
Rs. 1 kop. 80 
Rs. 3 kop. 60 
Rs. 7 kop. 20

Z przesyłką, pocztą. 
Rs. 2 kop. 20 
Rs. 4 kop. '40 
Rs. 8 kop. '80

TREŚĆ: Pogawędka. — Gdzie piękno? ? sonet, przez Szczęsną. — Życie i praca, (dalszy ciąg), przez Samuela Smilesa.—Na starym 
gruncie, powieść, (dalszy ciąg), przez M. Febro niusza. — Korresponcya zagraniczna, Poznań. —‘Wiadomości literackie, artystyczne i na­
ukowe. — Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje: Arkusz 12-ty powieści pod tytułem: Książę Saracinesca, przez Maryana Crawford. — 26 wzorów ubiorów i robó z opi­
sem Sekreta gospodarskie. - Dyspozycyą stołu.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glficksberg.
ŚosBOJieHo Iieii3ypoio.—BapmaBa, 20 Hitsapa 1888 roaa
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